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Dziadku...mam pytanie... 

 

 

- Dziadku… mam pytanie… 

- Słucham Cię… 

- A tak się ostatnio zastanawiałam – czemu zawsze na święta podajecie zupełnie inne 

potrawy niż są u babci Łucji? Czemu są inne? Śliżyki są pyszne, czemu babcia Łucja ich 

nie robi? 

- To chyba wynika z tego, że ja z babcią Józią pochodzimy zupełnie z innej części 

przedwojennej Polski niż babcia Łucja z dziadkiem Józkiem…. U nas były zupełnie inne 

tradycje, potrawy. 

- Jak to pochodzicie z innego miejsca?  Wszyscy mieszkacie przecież w Strzegomiu… 

- Hmmm… tak, ale nie mieszkamy tutaj od zawsze… Wiesz, przed wojną mieszkałem na 

terenie obecnej Białorusi, ale kiedyś była to Polska.  Po wojnie wszystko się zmieniło… 

- Jak to?  Opowiesz mi,  proszę? 

- Opowiem, pewnie. To było już trochę czasu temu…  Przed wojną mieszkaliśmy wszyscy – 

ja, moi rodzice i bracia i siostry w małej wiosce koło Szczuczyna… Iszczołna. Tak się 

nazywa. Pamiętam był tam piękny kościół, do którego jeździliśmy bryczką co niedziele… 

Ciekawe czy przetrwał wojnę i jeszcze stoi… Dobrze wspominam ten czas… Łowiliśmy 

ryby nad Niemnem, jeździliśmy konno, biegaliśmy po pięknych łąkach... 

- Iszczołna? 

- Hmmm, tak tak Iszczołna… W sumie to mieszkaliśmy trochę na uboczu. Nazywało się to 

kolonią.  Kiedyś na tamtych terenach było bardzo dużo drobnej szlachty, która żeby 

odróżnić się od chłopstwa osiedlała się poza wsią  i tworzyła kolonie. Mama i tato mieli 

swój majątek, można powiedzieć, że dzisiaj byliby rolnikami, mieli dużo zwierząt – krowy, 

konie, kaczki, kury. Z tego co pamiętam mieliśmy pszczoły i ule, więc zajadaliśmy się 

miodkiem. 

- Mieliście konie?!? 

- Haha, tak mieliśmy. Jedne były do pracy w polu, ale jeden – nie pamiętam już jak się 

nazywał – jego jedyną pracą było wożenie nas czy to do miasta, czy do kościoła… Teraz 

masz samochody, kiedyś były wozy i bryczki. 

- Nie mieliście samochodów? 



 

 

- Nieee, kiedyś nawet rower był czymś rzadko spotykanym. 

- Jak to?  Rower? Nawet ja mam rower! 

- Haha dokładnie tak. Wyobraź sobie, że jak wróciłem z wojska i chciałem jechać do pracy 

do Wilna, mój tato chciał mnie bardzo zatrzymać na majątku. Przekupił mnie, sprzedał 

krowę i kupił mi rower. To było coś, jakbyś teraz dostała Porsche. Pamiętam, że mój brat 

strasznie chciał nim pojeździć, a ja mu na to nie pozwalałem. Strasznie był na mnie zły. 

- Hmm, ja też nie daje mojego roweru Frankowi, ale w sumie on ma swój… 

- Tak było tam pięknie… 

- Było? 

- Było. Później przyszła wojna. Byłem już wtedy dorosły, wróciłem dopiero co z wojska. 

Wiesz, tam też towarzyszyły mi konie… Byłem w 3. pułku Strzelców Konnych. I... 

Wszystko się zmieniło… Miałem dużo znajomych właśnie z wojska i stwierdziliśmy, że 

nie możemy siedzieć bezczynnie, chcieliśmy też walczyć i wstąpiliśmy do Armii 

Krajowej… 

- AK? Tej o której uczę się w szkole? 

- Dokładnie tej samej. W czasie wojny byłem w oddziale Ponurego… Miałem pseudonim 

,,Czesław” - już chyba wiesz skąd się wzięło imię Twojego dziadka. Organizowaliśmy 

wiele akcji przeciwko Niemcom, jedną z nich była w Szczuczynie.  Tam, gdzie kiedyś jako 

dziecko chodziłem do szkoły podstawowej. Nie były to miłe czasy, ale później nie było 

lepiej… Walczyliśmy dzielnie, ale na jednej z akcji mnie postrzelili. Miałem wiele 

szczęścia, bo kula przeszła na wylot, zostawili mnie w stodole, bo nie wiedzieli, czy 

przeżyję czy nie. Ale ,,Opatrzność” nade mną czuwała. To już było praktycznie pod koniec 

wojny. Kiedy wydobrzałem osadzili mnie w więzieniu… Ale nie Niemcy a Rosjanie, którzy 

żołnierzy AK uważali za największych zdrajców. I tutaj rozpoczął się nowy rozdział w 

moim życiu. Trafiłem do aresztu.  Wiesz, o mało co nie skończyłbym, tak jak oficerowie 

Wojska Polskiego. Ale znowu czuwał nade mną mój Anioł Stróż. W oddziale AK byłem 

odpowiedzialny za zaopatrzenie i raczej nie brałem udziału w czynnych walkach, ale raz 

zaraz przed moim uwięzieniem, musiałem zastąpić jednego z moich kompanów przy 

obsłudze moździerza i wtedy strasznie poparzyłem sobie dłonie. W areszcie Sowieci dzielili 

żołnierzy na tych zwykłych i wyższych rangą. Sprawdzali między innymi dłonie – jak 

zadbane wiadomo, był to oficer. Co się stało z oficerami w Katyniu, już niestety wiemy. Mi 

się właśnie wtedy udało, właśnie przez te poparzone dłonie… 

- Opowiadaj jeszcze, co było później? 

- Po tym jak trafiłem do więzienia? Osądzili mnie i skazali na pobyt w kolonii karnej…  

Daleko, daleko od domu, na Syberię. Spędziłem na Workucie 11 lat… Na kole 

podbiegunowym. Tamte tereny były bogate w złoża naturalne – węgiel i posługiwano się 

właśnie nami do jego wydobycia. W pewnym momencie było nas tam prawie 70 tysięcy.  

Ale to zupełnie inna historia… 



 

 

- 11 lat? 

- Tak, 11 lat.  Bardzo długi czas i ciężki. I wiesz co jest najgorsze?  Po tym czasie już nigdy 

nie wróciłem do swojego rodzinnego domu, a bardzo chciałem. Po śmierci przywódcy 

ZSRR, nagle nas zwolnili z łagrów. Nazwano to ,,Odwilżą”. To już było po wojnie w 1953 

roku.  Wiedziałem, że nie mogę wrócić do domu, dalej było to niebezpieczne. Mimo, że 

Stalina już nie było, represje na żołnierzach AK trwały dalej.  Zmieniły się też granice.  Mój 

dom to już nie była Polska, tylko Białoruś, nowe państwo… Zmarł mój tato, zabity podczas 

przesłuchania przez Sowietów… Wszystko się zmieniło. Jakoś tak się złożyło, że w łagrach 

poznałem późniejszego mojego bardzo dobrego przyjaciela i namówił mnie, żeby 

przyjechać właśnie tutaj, na Ziemie Odzyskane. Wiesz jak to wyglądało? Jechaliśmy 

pociągami w nieznane przez długie tygodnie. Nie miałem praktycznie nic ze sobą, żadnych 

dokumentów. Swoją drogą nawet nic nie pozwalali zabierać. W naszym rodzinnym domu 

zostały wszystkie zdjęcia, dokumenty, akty urodzenia. Cała nasza historia… Ale 

przyjechałem, żeby napisać nowy rozdział historii naszej rodziny. Poznałem twoją babcie, 

z którą też swoją drogą powinnaś porozmawiać, bo jej historia też jest bardzo ciekawa. 

Udało mi się skontaktować z mamą i rodzeństwem. Oprócz jednej siostry, wszyscy 

przyjechali do Strzegomia, przywożąc ze sobą właśnie ten przepis na Bożonarodzeniową 

potrawę, od której zaczęła się nasza rozmowa. 

- A możesz mi jeszcze…. 

- Później, teraz jedzmy, dobrze? 

 

 

 

 

 

 

 

 

 

 

 

 

 

 



 

 

 

 

 

 

 

 

 

 

 

 

 

Florian Michałowski 1905 – 2001 

Urodzony najprawdopodobniej kilka lat później, niż mówią oficjalne dokumenty, we wsi Krasna, 

na terenie obecnej Białorusi. 

Żołnierz AK w batalionie Jana Piwnika ,,Ponurego”, jednego z tzw. „Cichociemnych”, uwięziony 

i osadzony w więzieniu przez Związek Radziecki, wysłany na prace przymusowe do łagrów w 

Workucie. 

Zwolniony po 11 latach w czasie „Odwilży” w 1956 roku. 

Do Polski powrócił na Ziemie Odzyskane. Osiedlił się w Strzegomiu. 

Zmarł 2001 roku. 
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